
Materiały

ZACHODNIONIEM IECKA H E IM A T L Y R IK  W SŁUŻBIE REWANŻYZMU

Od la t opinia św iatow a obserw uje  z troską stałe próby rew anżyzm u boń­
skiego zatrucia  k lim atu  politycznego rozw ijającego się w k ierunku  odprężenia 
i pokoju. Nie tylko politycy, lecz także językoznaw cy i k ry tycy  lite ra tu ry  
w skazują na oddziaływ anie trucizny  odw etow ej na życie k u ltu ra ln e  R epubliki 
Federalnej. J. Sobczak np. w artyku le  językoznawczym  zamieszczonym w uka­
zującym  się w  Paryżu  kw arta ln iku  „C ahiers Pologne-A llem agne” zbadał 
przem iany sem antyczne sloganu „R iickkehrw ille” , pisząc m. in.:

„W śród m etod  bojow ych, do k tó ry ch  u c iek a ją  s ię  odw etow cy niem ieccy , 
w y b itn ą  pozycję  z a jm u ją  czynn ik i em ocjonalne, k tó re  są  w p raw d z ie  tru d n e  
d o  u chw ycen ia , lecz m ożna je  ła tw o  w y g ry w ać” ł .

A utor ukazuje jak  od r. 1621, czyli od plebiscytu na Górnym  Śląsku, 
im perializm  niem iecki posługiw ał się tym i czynnikam i em ocjonalnym i, aby 
podniecać szowinizm, jak  następnie odw etow cy borscy  zam ienili hasło h itle ­
row skie Heim ins Reich na w ezw anie In  die Heimat zuriick, operując przy tym  
głównie nam iętnościam i i afektam i. C ytuje on instrukcję  byłego „m inistra 
w ypędzonych” i zbrodniarza w ojennego, O berlandera, k tóry  już w  1948 r. 
w niew iarygodnie cyniczny sposób stw ierdził, że nie można tolerow ać, aby 
wszyscy przesiedleńcy poczuli się w  Republice F ederalnej jak  w domu. Gło­
sów przesiedleńczych potrzeba zarów no dla celów polityki bieżącej, jak  i ze 
względu na spór praw no-m iędzynarodow y. Dlatego trzeba „zakonserw ow ać” 
pew ną liczbę uciekinierów .

Takie siły jak  O berlander i jem u podobni popierali system atycznie 
„now ą lirykę  ojczyźnianą” (H eim atlyr ik) w  celu rozpętania uczuć szowini­
stycznych i psychologicznego przygotow ania antykom unistycznej w ypraw y 
krzyżow ej. Szczególnie od r. 1949 ta  liryka  odw etow a ukazuje się w w yso­
kich nakładach. W ydawcy antologii i zbiorów poezji popierani są publikacjam i 
w gazetach ziomkostw. Np. Agnes Miegel z jej Fliichtlingsgedichte (Du aber 
bleibst in mir. H am eln 1949) dała początek tym  podżegającym  antologiom- 
W alter Scheffler (Mein K onigsberg)2, F ritz  K undig (Das W under am Meer) ’

1 P a rm i les m oyens d ’ac tion  au x q u e ls  les rev isio rm istes a llem an d s o n t re - 
cours , les fa c te u rs  d ’o rd re  em otif, d iffic iles  a ap p rec ie r m ais fac iles  a m e ttre  
en  jeu , o ccupen t u n e  p lace  de ch o ix ” („C ahiers P o lo g n e-A llem ag n e” n r  1/1961, 
S. 24).

2 W. S c h e f f l e r ,  M e in  K on igsberg . Spaziergange in  Sonetten u n d  L iedern , 
G ra fe  u n d  U nzer V erlag . M iinchen  1955, 1956.

3 F r. K u n d i g ,  Das W under am  M eer. Das L ie d  e ine r Landscha ft. Gr a f e
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1 inni kontynuow ali w  następnych latach cykl w schodniopruski. Odw etow cy
2 zicm kostw  sudeckich i śląskich skoncentrow ali się jednak  bardziej jeszcze 
na nagonce przeciw  Czechosłowacji i Polsce. Ponadto n iek tóre  antologie prze­
kraczają ograniczenia lokalne orien tu jąc  się na ogólny rew anżyzm  i na roz­
pętan ie  uczuć nienaw iści do całego obozu socjalistycznego. A ntologie te  w y­
kazują w treści i form ie tendencję do prym ityw izm u. W ynika t o ' nie tylko 
z subiektyw nej nieum iejętności autorów , m ało w gruncie rzeczy w ykształco­
nych mimo obdarzenia ich niekiedy ty tu łam i profesorskim i, lecz także 
z  przeszkód obiektyw nych, określonych praw idłow ości, k tórych  uzdolnieni 
naw et lirycy, dopuszczeni do głosu w tych antologiach, nie są w stanie 
przezwyciężyć. Tem atyka „miłości stron  rodzinnych” , „tęsknoty  za stronam i 
rodzinnym i” daje jeszcze ograniczone możliwości intensyw nego em ocjonalnie
i częściowo skutecznego ujęcia naw et w w ypadku ahistorycznego i politycznie 
obojętnego sposobu patrzenia, spotykanego u n iektórych nonkonform istów . 
Rew anżystow scy „lirycy ojczyźniani” z trudem  tylko po trafią  w yzyskać te 
możliwości m im o w szelkich prób, k tó re  kończą się prym ityw izm em . "Zwra­
cając się do m asy niew yrobionych i do g rup  ludzi podszezuwanych, nie mogą 
oni w ykazać się żadnym  w ielkim  ideałem  hum anistycznym . K oncepcje poro­
zum ienia narodów , pokoju, ideały praw dziw ej w alk i o dobro narodu  n ie­
mieckiego' są im obce lub  służą w najlepszym  razie jako m aska. D latego 
m uszą oni stale u jaw niać, że chodzi im o b ru ta ln e  odzyskanie obszarów  
utraconych w  II w ojnie św iatow ej, o  posiadanie i łup, o możność stosow ania 
od nowa niepoham ow anego w yzysku. A by jednak  zrealizow ać swe egoisty­
czne i zbrodnicze cele, potrzebują oni bazy m asowej i p róbu ją  rów nież 
W odrębny  sposób oddziaływ ać na świadomość ludności R epublik i Federalnej.

I tak  A lwis von R othenburg (W ohin , Heimatloser, Gedichte und Lieder.  
M iinchen 1953) uw zględnia nastro je  szerokich m as „w ypędzonych”, k tó rzy  
w brew  O berlanderow i, Seebohmowi i innym  w cale nie chcą pozostać prze­
siedleńcam i, trzeba ich jednak  sztucznie utrzym yw ać w tych trudnych  w a­
runkach . Od now a w yzyskiw ani oraz oszukani w yzyskiw acze spostrzegli się 
w krótce, że roztaczany przed nim i m it wolności zachodniej okazuje się z łu­
dzeniem  i częstokroć rozpaczliw ie prow adzoną w alką  o byt. I tak  A lwis von 
R othenburg mówi:

„O bok w ypędzonych , k tó ry m  się pow iodło , pozosta je  jed n ak  m asa  c ie rp iąca  
n a  b ra k  p racy , ś rodków  do życia ii tru d n o śc i asym ilac ji. J e s t  ona  b e z ra d n a
i s ta w ia  p y ta n ie : dokąd? B udzi się tę sk n o ta  za dom em  i d aw n ą  o jczyzną. 
P o w ró t od s tro n  ro d z in n y ch  s ta je  się życzeniem , żądan iem , n ad z ie ją , ce lem ” *.

D aje to pożądaną przez odwetowców pożywkę dla „zjednoczenia ziom - 
kostw ” , k tóre  początkowo zm ierzały uporać się z trudnościam i jako rzekom o 
gospodarcze w spólnoty interesów , później jednak  zostały w yzyskane przez

Und U nzer V erlag . M iinchen  1956, w yd . 4. D ale j: W ind , Sand und  M eer. D ie  
k u ris c h e  N ehrung in  52 B ild e rn . G rafe  u n d  U nzer V erlag . M iinchen 1963.

* P rzed m o w a do: W ohin, H e im atloser, Gedichte un d  L iede r. M iinchen. 1963.
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niebezpiecznych odw etow ych krzykaczy: z pow rotem  do stron rodzinnych. 
Na tym  podłożu w y rasta ją  tru jące  kw iaty  prym ityw nej „liryki o-czyźnianej”. 
Spośród przedstaw icieli Niemców sudeckich należy wym ienić, obok A lw isa 
von R othenburg , E iisabeth  Soffe oraz Hela O sw ald-Eschner. W iersze E li- 
sabeth  Soffe (Unter Briinn. Die Heimatbriicke  — 1950) nie m ówią oczywiście
0 przyczynach historyczno-politycznych, k tó re  doprow adziły do u tra ty  
ojczyzny. Bez form y, jak  się tylko da, najczęściej w jam bach o  pięciu do 
sześciu stopach, tw ierdzi ona, w yłącznie z em ocjonalnych m otyw ów , że chleba
1 piękna m ożna zażywać tylko w  m iejscu urodzenia. W iersze jej kończą się 
najczęściej eskapizm em , szczególnie w  postaci w yobrażeń re lig ijnych  jako 
drogi w yjścia. N ależy ona do1 tej g rupy  w ierszokletów , k tórych u tw ory  zaw ie­
ra ją  jeszcze akcent społeczny w  postaci im m anentnej k ry ty k i stosunków  
w Republice Federalnej, kojarzącej tęsknotę za stronam i rodzinnym i z tęsknotą 
za społecznym  zabezpieczeniem:

Podobnie prym ityw nie przedstaw iają  się je j w iersze w yrażające głów nie 
uczucia nienaw iści. Ale i ta  nienaw iść jest dw ustronna: agresyw na wobec 
k ra jów  socjalistycznych, gorzko uskarżająca się na  posiadaczy w  Republice 
F ed e ra ln e j:

W iersz kończy się sen tym entalną skargą  lu b  słodkaw o-kiczow atym  opisem  
utraconego ogródka rodzinnego, np.:

„A us u n se re n  G a rten  zieh t e in  siisse r H au ch
L evko j und  R osm arin
und  R osen g riissen  n ickend  auch
R eseden  un d  Ja śm in
u n d  T u lpen  b liihn  . . ”

W spółdziałająca z E lisabeth Soffe w tej sam ej antologii, ale bardziej 
agresyw na, Hela O sw ald-Eschner żongluje w swej liryce dość prostacko 
pojęciem  przeznaczenia. Jest to rodzaj starogerm ańskiej liryk i naw iązującej 
do m itu  o trzech siostrach przeznaczenia, N ornach, wyposażonej w e litarne 
rysy  m ęczeństw a, k tó ra  ku lm inu je  w m istycznym  objaw ieniu  odwetowego 
celu zdobywczego, co praw da z mało zachęcającym  w skazaniem  na możliwą 
ofiarną  śm ierć (Heimatherde).

N iepoetyczne Dichterstimmen aus dem  Sudeteńland,  w ydane przez A dal- 
. b e r t-S tiite r-V e re in 5, rów nież odw ołują się do przeznaczenia z jeszcze sil-

5 H e im at, m eine Erde. D ich te rs tim m en  aus dem  Sudetenland. Imi A u ftra g e

„N ich t U n ra s t m eh r. n ic h t A n ąst u n d  N ot un d  S o rgen  sp iiren , 
N ich t m e h r  um s M orgen  z itte rn , fe s t im  L eben  s te h e n ”.

„W as w iss t ih r , d ie  ih r  au f  d e r  S cholle  sitzt,
vo n  V a te r g ebau t,
w as  w iss t ih r , w ie d e r  M orgen  ist,
den  u n se r A n tlitz  sch au t,
von T ran en  b e ta u b t”.
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niejszą tendencją m ęczeńską i m glistym i zapew nieniam i pociechy w  obec­
nym życiu. Za' przykład  może posłużyć w iersz Josefa Schneidera, Zuspruch4.

„W ir h ab en  S ch icksa l g e tra g e n  
von  M orgen  b is M itte rn a c h t 
und  w o llen  doch n ich t verzagen , 
y ie lle ich t, dass e in  F riih lin g  e rw ach t. 
E he die d u n k len  M achte  
w a rfe n  ih r  g rau sam es Dos, 
e inem  neu en  G esch lech te  
w ird  d e r T ag  w ied er g ross . . . " 0

Obok prym ityw izm u form y, znam iennym i cechami w ielu w ierszy te j „liryki 
o jczyźnianej” jest b rak  określonego stanow iska oraz niepewność. Dotyczy to 
w łaśnie autorów , k tó rzy  chcieli uwzględnić nastro je  w yzyskiw anych prze­
siedleńców. Bońskie państw o klasow e odm aw ia im praw a do zadom ow ienia 
się. Mówi o tym  Franz P e te r Kiinzel:

„W łaściw ie n ie  m am y  te raźn ie jszości. M am y ty lko  przeszłość i n ad z ie ję  
p rzysz ło śc i” 7.

W iele py tań  pozostaje bez odpowiedzi:
„H eim w eh! H eim w eh!” h o r ich k lagen . 
„W as is t denn  H e im a t?” m uss ich  euch  f r a  
I s t es die W ohnung, d as H aus o der G rund , 
M it dem  G arlen , d e n  F e ld e rn  ru n d ?
S ind  es d ie  B erge, die W alder, das Tal? 
S in d  es d ie  W ege und  W inkel all?
M it d e r  K irc h e , den  B aum en  im  O rt?
O d er s ;nd  es die M enschen dort,
Jen e , d ie  noch d o rt peb lieben  
O d er die m an  fo rtg e tr ieb en ?
N iem and  e in e  A n tw o rt n en n t.
D och d ie  H e im atseh n su c h t b re n n t” 8.

Nie jest przypadkiem , że fa la  liryk i rew anżystow skiej rośnie od 1950 r. 
S tow arzyszenia „w ypędzonych” połączyły się w  1950 r. w  Bund der Heimat-  
vertriebenen und Entrechteten (BHE). 5 sierpnia 1950 r. proklam ow ano 
w C annstatt koło S tu ttg a rtu  „K artę  w ypędzonych” °. L iryka rew anżystow ska 
zaczęła nastaw iać się na  dyrek tyw y w yrażone w  ośw iadczeniu program ow ym  
BHE, w  k tórym  czytam y m. in.:

„P ro g ram  B H E  w  dziedzin ie  p o lity k i zagran iczne j p rzew id u je  odzyskan ie  z a ­
b ran y ch  n a m  b ezp raw n ie  obszarów  w schodn ich  [ . . . ]  U w ażam y za nasz obow ią­
zek pozostaw ać w  gotow ości do ponow nego  p rzes ied len ia  się n a  te o b sz a ry ” 10.

des A d a lb e rt-S tif te r- 'V e re in s  gesam m elt von  O tto  Z erlik . V erlag  C assianeum . 
A u g sb u rg  1949. H rsg . von  P ro f . D r F ra n z  H a ib ach , V orsitzender des A d a lb e rt-  
S tif te r-V e re in s . 0 W iersz  Zuspruch , jw ., s. 76.

7 A n  die H e im a t. G ed ichte und S priiche . V e rlag  R o b e rt L erch e , M iinchen
1950, s. 27.

8 A. von R o t h e n b u r g ,  W ohin , H e im atloser. V erlag  R o b ert L erch e . M iin- 
chen  1953 W iersz H eim w eh.

8 P o r. A. W. W a l c z a k ,  The C onception o f H e im a tp o lit ik  in  the F o re ign  
P olicy  o f W est G erm any. „P o lish  W este rn  A ffa irs ” No. 1, P oznań  1962.

10 K . B i t t e l ,  D er Revanchism us ais K rie gsvo rbe re itun g  in  der Bundes- 
r c p u b lik .  B e rlin  1963, s. 40 i n .
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Prof. d r  G erhard  Eis już w r. 1953, jak  upiór dyszący nienaw istnym i groź­
bami, przenosi się do wsi zajętej przez „obcych” :

„Es poch t kein  G o tt un d  k e in es R itte rs  D egen 
u n d  kein  E rm o rd e te r  an  eu e r Tor.
W ir sind  es, die die S ch liissel d o rt bew egen.
D ies le ise  K lir re n  d r in g t an  e u e r  O h r” 11.

A by jednak  dla każdego było jasne, dlaczego odw etow cy m uszą się z ja­
wić w k ra jach  socjalistycznych jako szafarze błogosław ieństw , tzw. „wiersze 
gotow ości” (Bereitschaftsgedichte) m alu ją  bajeczkę — rozpow szechnianą już 
w  r. 1S49 przez Agnes M iegel — o rozpadających się osiedlach na wschodzie. 
M otyw opustoszałej wsi, k tó ry  w lite ra tu rze  osiem nastow iecznej m iał ch arak te r 
postępow y jako odzw ierciedlenie historycznego procesu w yw łaszczania lu d ­
ności w ie jsk ie j12, sta je  się podżegającym  i fałszującym  historię m otywem  
zbiorów liryk i rew anżystow skiej. Ja k o  przykład w ym ieńm y w iersz Verlassenes 
D crf  Joachim a W olfganga R e ife n ra th a 1S. Jest to  w ielozw rotkow y u tw ór 
obciążony licznymi załam aniam i tonacji i innym i błędam i, rozpoczynający się 
m otyw em  utraconego ra ju  i przechodzący do opisu nastro ju  opuszczenia: 
porw ane d ru ty  telegraficzne, w yschnięta studnia itd. M otywem  tym  posługuje 
się m. in. rów nież H ans V e n a tie r14.

„A us den  K irch en  un d  R u in en  
b a u c h t V erw esung  in  die L iifte , 
frem d e  F iisse  tre te n  ach tlos 
a u f  die G rab e r, au f  die G riif te ”.

W w ierszu H. V enatier żyw e są tylko stół, krzesła i inne przedm ioty. 
Szepcą one oczywiście py tając  o „p an a”, k tó ry  tak  długo jest nieobecny. 
Podobne w iersze tw orzy G ertrud  von B rincken 15, a d r  p raw  vo-n Zwehl ogła­
sza jeszcze przed S traussem , że II  w ojna św iatow a się nie skończyła i do 
rew anżystow skich „w ierszy gotowości” w nosi sw oją faszystow ską ideologię 
w utw orze Marienkirche zu  Danzig:

„D och deines S chw eieens S tim m e h o r’ ich  scha llen : 
w ie  ich gew esen, w e rd  ich w ie d e r frei!
B a ld  so llen  m eine G locken  hallen ,
derm  m ein  J a h r ta u se n d  g ing  noch  n ich t v o rb e i” 10.

H ans N iekraw itz  dem askuje się jako  szczególnie sk ra jn y  odwetowiec

11 L a n d  unserer L iebe. Ostdeutsche Gedichte. H rsg . v o n  D r. K a r l  E m m erich  
K ra m e r . Eugen. D ie trich s V erlag . D usseldo rf 1953, s. 13.

12 G. S c h a d e - S t r a n d t ,  Das M o tiv  der La nde insam ke it in  der deutschen  
und englischen L ite ra tu r  des 18. Jah rhunde rts . R ostock  1956, s. 35 i  n . (m aszyno­
pis).

13 L a nd  unserer L iebe, s. 7.
14 Dzieła: Menschen, Erde, Sterne, V og t B a rth o ld , D ie G attesjdger, S infcm ie  

in  G o tt. Urodzony 15 II 1903 r.
15 D zieła: Das H e im w ehbuch, H erbst a u f H e rrenhó fen  itp . U rodzona 18 IV 

1892 r.
16 Jw., s. 32.
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w  różnych zbiorach liryk i. Je st on laureatem  pew nej zachodnioniem ieckiej 
nagrody literack iej dla Ślązaków 11.

W ydawca antologii pt. Lcnd  unserer Liebe. Ostdeutsche Gedichte  (Dus­
seldorf 1953) dr K arl Em m erich K ram er, zaznacza w niej, że rząd fede­
ra lny  przechow uje szklany kielich napełniony śląską ziemią. N iekraw itz 
opiew a ten  kielich w w ierszu Terra sancta Silesiae, dodaje że — contradictio  
in adiecto —  odw etow cy w  m ilczeniu czekają na swój w ielki cud:

„W ir w a r te n  stum m , w ir  w a r te n  
ohne E nde,
W ir w a rte n  au f  die grosse SchicksaLsw ende.
W ir hoftfen a lle  ohne U n te rla ss .
D enn w en n  die P fe ile r  e in e r  
W elt zerb rechen , 
d a n n  m uss aus le tz te r  N ot 
das W u n d er sp rechen .
U nd  se i’s aus S ta u b  in  l ic h tv e rk la r te m  G las” 18.

W iara w cud, nienaw iść, m istyka, upiory, podżeganie narodów  określa ją  
też tem atykę innych rew anżystow skich antologii ziom kostwa śląskiego, 'czy 
to  chodzi o profesora teologii Joachim a K o n ra d a 19, Benno N ehlerta  20 czy 
innych. W 1958 r. H ans G ottschalk w ydał antologię liryk i śląskiej pod p re ten ­
sjonalnym  ty tu łem  Und die W elt hebt an zu singen, będącą szczególnym przy­
kładem  złej woli i agresyw nej n ienaw iśc i21. G ottschalk, k tó ry  jest redaktorem  
austriackiego czasopisma literackiego ,,A bat-N uit”, został już  zdem askow any 
jako fałszerz h istorii i p lag iator E ichendorffa przez H ansa F r id e r ic i22.

Również w  sw ojej antologii nie pokazuje się on z najlepszej strony. 
Św iat istn ieje dla niego ty lko o tyle, o  ile odpow iada jego rew anżystow skiej 
m entalności i nosi nazw ę — „Śląsk” , k tóry  trzeba na pow rót zdobyć. Jed ­
nakże G ottschalk wychodzi i poza te  ram y  dalej na wschód. K ładzie on 
szczególny nacisk na to, że jest to  jego „w łasny św ia t”, k tórego  nie można 
zm ierzyć zw ykłym i m iaram i. W swym  prologu Ein W ort zuvor, p rzen iknię­
tym  m istycznym i koncepcjam i, określa on Ś ląsk jako „kraj przejściow y”, 
a „tęsknota w ędrow ców  przez Ś ląsk” za „otw artym  niebem ” w schodu zdra­
dza w  sposób oczyw isty junackiego zdobywcę U ralu. Nie pozostaje on też 
Przy m istycznej symbolice, w ziętej najczęściej z Schefflera, lecz naśladując 
W sposób bluźnierczo-parodystyczny język Biblii zw raca się z nienaw iścią 
Przeciw „bezbożnictwu polityków  z Poczdam u” :

11 D zieła: K an ta tę  Oberschlesien, U n te r schlesischem H im m e l itp .
18 Land unserer L iebe, op. cit., s. 33.
19 J . K o n r a d ,  p ro feso r teologii U n iw e rsy te tu  w  M unste r, R u f der H e im at, 

Schlesiergedichte. M artin  H eilm ann  Veirlag. G ladbeck  1949.
20 B. N e h  1 e r  t, Schlesisches H erz  ohne H e im at. G edichte. H rsg . v o n  d e r  

S tif tu n g  H an s  d e r o s td eu tsch en  H eim at. W estb erlin  1955.
S1H. G o t t s c h a l k ,  A ntho log ie  schlesischer L y r ik ,  B u x h e im /Ille r  1958.
a2 H. F r i d e r i c i ,  U ntersuchungen z u r L y r ik  E ichendorffs . „W eim are r Bei- 

trS g e” 1/1962, s. 102 i n.
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„Aż się zdarzyło , że p ro ro cy  z P oczdam u  nie śc isk a jąc  n i u st, n i w a rg  
jeździli, p a lcem  po m ap ie  śc ie ra jąc  w  ten  sposób k ra je  i o jczyzny” .

Oczywiście słowa nie m a o tym , ile cierp ień  m usieli znieść sąsiedzi 
Niemiec z ręk i niem ieckich im perialistów . Dla G ottschalka g ra  ta  nie jest 
jeszcze skończona. G ottschalk przypom ina okresy  trium fu  kontrreform acji 
na Śląsku. Czasem posługuje się poetą Angelusem  Silesiusem , tak  jak  zwykł 
fałszować E ichendorffa, i tw ierdzi szyderczo:

„N ie p o tra f ili (politycy z P oczdam u — H. F.) w ypędzić  cherub iń sk iego  w ę­
d ro w ca”.

G ottschalk nie ma tu  na m yśli koncepcji panteistycznej w  cytow anym  
dziele Schefflera, będącej nie do pogodzenia z oficjalną nauką kościelną 
tam tych czasów, lecz fa łszu je  go jako stałego^ i konsekw entnego bojow nika 
kon trrefo rm acji. P ara le lą  m a być kon trrew olucja  po napadzie na NRD. Jeśli 
rozpatrzym y różnych poetów, k tórych  u tw ory  zostały  zamieszczone w  jego 
antologii i pom iniem y fałszerskie przedstaw ienia w szystkich na Sląśku uro­
dzonych poetów ograniczając się ty lko do poetów dzisiejszych, to o trzy ­
m am y następujący  obraz:

Podobnie jak  w innych, już w ym ienionych, antologiach możemy znaleźć 
dużą liczbę w ierszy tryw ialnych , bez jakiejkolw iek w artości. Nie stanow ią 
one żadnego osiągnięcia duchowego, lecz tkw ią w  nizinach najp rym ityw nie j­
szego podniecania zmysłów. Obok tego w ystępują  n iektórzy lirycy  zdradza­
jący  tendencje nonkonform istycznego m odernizm u. Ja k  Wiadomo, odw etow ­
com zależy na tym , aby w szelki potencjalny  przeciw nik ich polityki— a tym 
jest przecież każdy m yślący człowiek — zrezygnow ał z faktycznego1 rozp ra­
w ienia się z otaczającym  go św iatem . Jeśli chodzi o  tych, k tórzy  nie en tu ­
zjazm ują się celami rew anżyzm u, to odwetowcom  odpow iada najbardziej, 
jeśli p rzynajm niej s ta ra ją  się oni o w ycofanie ze społeczeństw a i opiew ają 
sw oją p ryw atną  idyllę. Również tak ie  tendencje w ydają się odwetowcom 
godne poparcia. Z am iar ten  można wyczuć nie ty lko  u G ottschalka, lecz 
także w  innych antologiach. Za przykład  może posłużyć W alte r B a u e r2*. 
W iersz jego Das Bestandige, będący w yrazem  ucieczki od społeczeństwa 
im perialistycznego, jest w yzyskiw any dla celów rew anżyzm u i podaw any 
za w yraz stanu  duszy w ypędzonego. Oczywiście św iatopogląd B auera u łatw ia 
te fałszerskie prak tyki. W edług B auera, „Das B estandige” należy rozumieć 
w ostatecznym  rozrachunku ty lko  na tle stosunku m iędzy „ ja ” i „ ty”, „m y” 
natom iast nie istnieje. P ierw sza zw rotka tego w ie rsz a 24 mówi o fatalistycz- 
nym  zadaniu  w alki o  lepszy św iat. Dziedzinę w alk  społecznych pozostawia an 
z rezygnacją swym przeciw nikom  dochodząc do pesym istycznego w niosku:

„W enn w ir  n u r  b e ie in an d e r b leiben ,
D an n  k a n n  uns n ich ts von d ie se r W elt v e rtre ib en , 
D an n  b in  ich  g liick łich  s t i l l” .

453 Deutsches S c h r ifts te lle r le x ik o n •. W eim ar 1962, s. 25 i n. 
*• L a nd  unserer L iebe, s. 34.
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Idylla m iłosna sta je  się u B auera azylem  i czymś jedynym  dającym  na 
ziemi poczucie spełnienia, do k tórego dąży:

„Die D inge s in d  es n ich t, d ie  W elt b ed eu te n :
W enn n u r  m e in  H erz  an  deinem  r u h t”.

A le pozostaw anie razem  i w jedności' z kochanką m a ch arak te r zjedno­
czenia m istycznego, w ygaśnięcia, spokoju, nie zaś zaczerpnięcia siły  do no­
wej w alki:

„D ann  b in  ich g liick lich  still.
D an n  lo s t sich  au f, w as n ic h t b e tr i ib t”.

Prócz tych naw iązań do koncepcji m istycznych znajdujem y w ariacje  ba­
rokow ego tem atu  przem ijan ia  w szystkiego co ziemskie. Jedność m iłosna jest 
połączona z ucieczką od społeczeństwa, k tórej celem jest izolacja od rew o­
lucyjnej aktyw ności ludzkiej. D ziałanie ludzi walczących jest przedstaw ione 
jako bezsensowne.

„S chau  n u r: w as M enschen  tu n , d a s  w ird  v e rfa llen , 
ich lachę  k iih i zu ih rem  b lin d en  T un .
M an  fesse lt uns, m an  sch lag t un s n ieder: 
w en n  w ir  n u r  b e ie in an d er ru h n .
W enn sich  dein  H e r?  dem  m einen  ganz lich  g ib t, 
d a n n  ló s t sich  au f, w as m ich  b e tr iib t”.

Taka nieodpow iedzialna postaw a nonkonform istów  uciekających w sferę 
miłości i w yrzekających się dążności ziem skich daje  oczywiście odwetowcom  
możliwość sfałszow ania je j w  swoim sensie i przygotow uje równocześnie 
g ru n t pod b ierne poddanie się narodu  dyk ta tu rze  prow adzącej do rzezi. Jest 
sm utnym  rozdziałem  zachodnioniem ieckiej lite ra tu ry , że uzdolnieni poeci 
którzy niegdyś zajm ow ali pozycję niem al klasow ą, ja k  tego dowiódł B auer 
W S tim m en  aus Leuna,  obecnie naw iązują  do ideałów X V II w. oddanego 
spraw om  pozaziemskim i in tonu ją  m odernistyczne vanitas ranita tum .  Zostają 
zredukow ane wszelkie pojęcia etyczne, wszelkie ideały hum anistyczne. 
Ojczyzna rozpływ a się w  połączeniu „ ja ” i ”ty ”, k tórych  dekadencka sam o­
tność w obrębie społeczeństw a podniesiona zostaje do rang i program u. W alter 
Bauer, k tó ry  w 1952 r. w yem igrow ał do K anady, stanow i ty lko  jeden  przykład  
tego program u. Nie ty lko  d r K ram er, k tó ry  przedrukow ał w iersz B auera, lecz 
także G ottschalk popierają tę  tendencję. Innym  przykładem  jest H orst 
Lange, k tóry  w  w ierszu Das B le ib en d e25 stoi na stanow isku, że ostatecznie 
pozostaje tylko sam otność. Podobne credo głoszą w antologii G ottschalka 
Jochen H offbauer 26 i D agm ar N ic k 27. H offbauera Lied der Zeit- przepełniona 
jest pesymizmem („Od czasu w ieży B abel zm ieniło się u nas niew iele”). 
W ykazuje on tendencję, podobnie jak  W alter B auer, do ucieczki od społe­

25 P o r .p rzypis 21, op. c it., s. 147.
26 Jw ., s. 174. U rodzony  10 I I I  1923 r .
87 U rodzony  20 V  1926 r. W 1948 o trzy m ał nag ro d ę  L ile n c ro n -P re is , jw ., 

«- 177 i n., 179 i n.
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czeństwa. W alka o  w olność w ydaje m u się bezsensowna, polityka tak  samo, 
nic przecież się nie zm ienia:

„K onferenzen , A u fru h r  u n d  F re ih e itsg esan g ,
E w ig e r S chw ur, d e r im  B lu te  e r t r a n k ”.

Również D agm ar Nick uderza w  podobny ton. Jej' w iersze Dammerung  
oraz Unterwegs  m ówią, że by t jest bezsensowny. W yrażają one pełne obaw  
dążenie bez celu, ludzi bez nadziei, sam otnych i w szerszym  sensie bezdom ­
nych. Bądź co bądź jednak  W alter B auer, Jochen Hoffbau.er i D agm ar Nick 
są w śród odwetowców figuram i m arginesow ym i. P rzew ażają agresyw ne w rza­
ski, ton zaś nada ją  zdecydowani odwetow cy. Do nich należy G ottschalk, H ans 
N iekraw itz, prof. d r Bo^ko baron  von R ichthofen, rów nież w ydaw ca rew an­
żystowskich w ie rsz y 28 (H eimat im  Herzen. Schlesische Gedichte. H erne 1956), 
d r W olfgang S ch w arz20 i w ielu innych. Ich nienaw iść k ie ru je  się szczególnie, 
jak  to zdradził już G ottschalk, przeciw  układow i poczdam skiem u. W ypowia­
dają się o tym  w swych wierszach. Mimo oficjalnego poparcia ze strony  rządu 
bońskiego, nie znajdu ją  oni jednak  pożądanego oparcia w masach. Toteż 
w swych u tw orach  zw racają się przeciw  „stojącym  na uboczu”, pieniąc się: 
„G dyby tu  byli Rosjanie, m yślelibyście inaczej” 30. Ich niepoham ow ana pasja 
zw raca się przeciw  obozowi socjalistycznem u, a przede w szystkim  Niemieckiej 
Republice D em okratycznej. Zw raca się przeciw tym , którzy uwolnili się na 
zawsze spod jarzm a. Postać parobka w ich folw arkach, u b ran a  w rym y, od­
gryw a w u tw orach  tych cen tralną rolę. W olfgang Schw arz, skazany w edług 
G ottschalka na śm ierć w Zw iązku Radzieckim z powodu zbrodni w ojennych, 
u łaskaw iony i w  1953 r. w ypuszczony, zaty tu łow ał słusznie jeden  ze swoich 
utw orów  E leg ie31. Albowiem  ze swego kolonialistycznego puk tu  w idzenia 
ubolew a on, że białe słonie nie noszą już lektyk, królow ie zaś um ierają  
w śród szuw arów . W szystko to uw ażane jest za dzieło „parobków ”. O postaci 
rew olucjonisty , k tó ry  się uw olnił, m ówi się z nienaw iścią. Toteż Gottschalk 
w yczarow uje postać „w iernego paro b k a” jako przeciw staw ienie „parobka- 
rew olucjon isty”. W sw jm  utw orze Der alte Knecht  („Zdawało się, że nigdy nie 
ściąga cholew. Gdyż naw et w nocy chodził wokół domu, jak  gdyby się 
troszczył o spokój snu swego gospodarza”) sław i on w jam bach sześciowier- 
szowych uwiecznienie poddaństw a, k tóre  powinno trw ać rów nież po śm ie rc i3!.

Dalszym znam ieniem  tych antologii jest tendencja do kw estionow ania 
postępu społecznego, technicznego, a naw et dążności poznawczych człowieka. 
Wychodząc od re lig ijn ie  uzasadnionego agnostycyzm u, poznanie przedsta-

28 W sp raw ie  b io g ra fii i d z ie ł zob. G o t t s c h a l k ,  op. cit., o ra z  F r i d e r i c i  
op. cit., W ydał H e im at im  Herzen, Schlesische G edichte. G ra lsk i V erlag . H erne  
1956.

B9 G o t t s c h a l k ,  op. cit., s. 99; tam że  k ró tk a  b io g rafia .
80 P o r. p rzyp is  19, op. cit., s. 37.
31 G o t t s c h a l k ,  s. 165.
32 T am że, s. 55.
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w iane jest jako  pom yłka. G erhard  U hde'33 np., pozornie obeznany z folozofią 
irańskiego m azdaizm u i skłonny do rem iniscencji nietzscheańskich, uw aża po­
stęp za nieczystą substancję A rym ana  w  w ierszu pod tym  ty tu łem :

„M it R au m sch iff, S a te lliten  un d  R ak e ten  
B rach  e in e  neue  Z e iten w en d e  -gn.
D ie E rd e  beb t, d ie  M enschheit lau sch t b e tre te n  
U nd  b an g t v o r ih rem  u n e rk a n n te n  B a n n ” 34.

Również z jego Mossburger Tafeln  w ynika pesym istyczny w niosek:

Podobnie jak  m otyw  opustoszałej w si w prow adzony tu  został w znie­
kształconym , reakcyjnym  sensie — często w  XV III w. przeciw  feudalnem u 
absolutyzm owi uży w any — m otyw  upadłego an ;oła (Rabener, głów nie K lop- 
s to ck )30, cofnięte zostają rew olucyjne żądania mieszczańskiego Oświecenia 
przeciw feudalizm ow i, stojącem u na przeszkodzie ziem skiem u szczęściu. Uhde 
Wyraża ubolew anie, że św iat zm ienia się na korzyść człowieczeństwa. Anioł 
sta je  się sjm bolem  pogrążonego w stagnacji porządku ery  późnom ieszczań- 
skiej, kw estionow anego w  rezultacie postępu procesu poznawczego.

U von R othenburga postęp ludzkości znajdu je  następujące prym ityw ne
i tryw ialne  odzw ierciedlenie:

W antologiach odwetowców spostrzegam y też inną tem atykę. Stosownie 
do oficjalnej polityki rządu federalnego zm ierzają one do w ybielenia faszy­
stowskich zbrodniarzy  w ojennych oraz poparcia wszelkimi środkam i emocjo­
nalnym i polityki NATO.  P rof. dr Bolko baron  von R ichthofen ogłosił znaczną 
liczbę w ierszy sam odzielnie i w innych zbiorach, w  których tw ierdzi, że

33 U rodzony  7 V III 1902 r.
M Op. c it, s. 131.
3S Op. c it., s . 132.
30 W sp raw ie  m o tyw u  upad łego  an io ła  po r. E. K  ii h  n  e, Die na tiona le  T en- 

denz im  S cha ffen K lopstocks. W: W issenschaf .liche Z e itsch rif t D r M .r t in  L u th e r  
U n iv e rs ita t H a lle -W itten b srg , G ssch ich te  und  S p rach w issen sch a ft” . 1954, Jg . 3, 
H eft 2, s. 367 i n.; E. B r  a e m  e r, Goethes Prom etheus und  die G ru n d p o s itio -

„A ch, je tz t is t es geschehn, 
W as d e r W id ersp ru cn  w usste ,
D ass uns d e r F lu g  zu den  H ohn  
T ie fe r V ereinsam en m usste .
U n te r den  fa llen d en  F liige ln  
S tiirz e n  w ir he illos h in a b ” 36.

,N ich ts, auch  d e r G eist n ich t, v e rw e ilt,
A lles G eschau te  w ird  fliich tig ,
U nd  d e r E ngel e n te ilt
U ns, die nach  B le ibendem  siich tig ”.

„W er m ir  n ich t g lau b t, d e r w ird  beg re ifen , 
M an k a n n  n ich t n ach  den S :e rn en  p re ifen . 
W er da  noch g laub t, ih n  t r i f f t  es n ich t.
A uf W iedersehn  beim  W eltg e rich t”.

nen des S tu rm  und  D rang. W eim ar 1958, s. 39 i n.
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zbrodniarze w ojenni zachowali honor ojczyzny. Stosownie do tego w zyw a 
on do w alki przeciw  wschodnim  tyranom  (Den H eim atvertriebenen ) 37 i po­
sługuje się w ielokrotnie m otyw em  snu (Heimat im  Herzeri) 38, aby kazać mówić 
naw et drzew om , że n ie  chcą one m ieć „obcych”, i podżega przeciw granicy 
na Odrze i Nysie.

Benno N ehlert (Schlesisches Herz ohne Heimat) przygotow uje w swych 
w ierszach dzień x. Posługując się rów nież m otyw em  snu bredzi on rozm aite 
nonsensy, żongluje dem agogicznie hasłem  pokoju, zapow iada niem al bez 
obsłonek odrodzenie sta rych  faszystow skich Niemiec:

„So fch lu m m re , H eim at, d u  Schóne, 
Von kum m erinder S eh n su ch t bew ein t! 
Das L e id  d e r v e rlo ren en  Sohne,
Es bet et, dem  D einen  v ere in t,
Z u  ihm , d e r d ie schw ingende W aage 
In  ew igen  H an d en  halt.
E r w eis den  T ag d e r  Tage,
Da R ech t w ird  d e r  ir re n d e n  W elt. 
D enn, H eim at, w irs t du e rw aeh en  
In  la u e r  L u fte  W ehn.
E in  D anken  w ird  from m , ein L achen  
F re i  u b e r die Larade g eh en ” 39.

G dy Bóg w yznaczy dzień x , gdy żądania odwetowców zostaną urzeczyw i­
stnione, nastan ie  pokój. Ja k  będzie on w yglądał, przedstaw ia N ehlert bardzo 
plastycznie. W ostatn iej zwrotce w iersza Einmal, przypisującego ustrojow i 
socjalistycznem u ciemność i strach, pisze on:

N ehlert odznacza się nie ty lko szczególną agresyw nością, nie tylko po 
prostu fałszuje fak ty  historyczne (np. w Dorjheimat) 41, lecz głosi swoje 
rew anżystow skie ty rad y  na kongresach odwetowców w B erlinie zachodnim, 
F rank fu rc ie  n. Menem i w  innych m iejscach. S ław i on N A T O  i s tan  w y ją t­
kow y w  k ra ju :

„M it fe s tem  W illen , g an ze r K ra f t  geschrrredet,
B esch irm t d u rch  a lle r  G u ten  einzige W ehr,
E rb ltih  es, g renzen los, in  sich  b e fr ied e t,
E uropę, s ta rk  un d  fre i, von  M eer u n d  M eer”

P opiera  on im perialistyczną ekspansję:

37 G o  11 s c h  a  1 k, s. 18 i  n.
88 Jw ., s. 22, 26 i 30.
39 N e h l e r t ,  s. 4 i n.
40 Jw ., s. 5 i n.
41 Jw ., s. 9.
“  Jw ., s. 11.

„E inm al w erd en  voin b lau en  
B ergen  fre i zu ta l w ir  schauen ,
U nd  au s T ru m m ern  vo ll V ertrau en  
N eu d ie  a lte  H e im a t b a u a n ” <0.
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„Nicht Grenzen mehr, die bluten, 
N icht m arktend R ankespiel,
Ein Reich nur aller Guten —  
'Europę’ heisst das Z iel!” 43

Ogólnie biorąc tzw. „lirykę ojczyźnianą”, m ożna podzielić na cztery  
główne grupy 44: 1) rew anżystow ska liryka  śląska, 2) liryka sudecka, 3) w schod- 
niopruska, 4) szeroki zakres ogólnych antologii „poezji w schodnioniem iec- 
kiej”. U tw ory tego n u rtu  lite ra tu ry  zachodnioniem ieckiej najbardziej ag re­
sywny ton p rzyb iera ją  wobec Polski i Czechosłowacji. Pom ijając n iektóre 
Wiersze Agnes Miegel i w  duchu odw etow ym  kreślone obrazy m ia s t45, autorzy 
liryki w schodniopruskiej ograniczają się do p rzedstaw iania k ra job razu  
Wschodnioniemieckiego operując tak im i hasłam i jak: stracona ojcow izna, 
mieszkaniec P ru s  W schodnich w ychow any nad m orzem  —  w iecznym  bo­
jownikiem. W liryce w schodniopruskiej m ożna zauw ażyć poza tym  głęboko 
zakorzenioną m istykę śm ierci: „Śm ierć należy do życia jak  'am en’ do m o­
dlitw y” 46. W tzw. „poezji w schodnioniem ieckiej” skala sięga od drobno- 
mieszczańskich sen tym entalnych w ynurzeń  poprzez dem agogiczne obietnice 
aż do cynicznych i jaw nie  naw ołujących do w ojny „w ierszy gotow ości”.

U tw ory tzw. H eim atlyrik  zw racają na  siebie uw agę przede w szystkim  
ze w zględu na rolę, jaką  spełniają w propagandzie odw etow ych kół za­
chodnioniemieckich, ich n ikła w artość artystyczna staw ia je  bowiem poza 
Nawiasem historii niem ieckiej lite ra tu ry .

W iele uw agi i tru d u  poświęcono badaniu  recepcji lite ra tu r  obcych 
W Polsce. O w iele skrom niejsze są natom iast system atyczne badania o d ­
dźwięku, jak i znajdu je  nasza lite ra tu ra  i k u ltu ra  w świecie. N iniejsze zesta­
wienie przekładów  polskiej lite ra tu ry  p ięknej, w  tym  rów nież lite ra tu ry  
młodzieżowej i dziecięcej, na język niem iecki za la ta  1945— 1C62(63) daje 
Wprawdzie tylko wycinkowe, niem niej bardzo jasne w yobrażenie o  w zra­
stającym  zainteresow aniu  naszą lite ra tu rą  za granicą.

W pierw szych la tach  po II w ojnie św iatow ej recepcja polskiej lite ra tu ry

43 Jw., s. 12.
44 Ponadto istnieje pewna liczba mniejszych antologii regionalnych, np. poezji 

Pomorskich — M. K 1 a 11, Briicke zur Heimat. Heimatlieder und Heimatbilder aus 
dem Osten jest jednym  z przykładów . A utorka mieszka od 1921 r. w  USA. Pod 
Wpiywem odwetowców pozdrawia ona swoją dawną pomorską ojczyznę przy po- 
htocy firmy Weygab Verlag, Arolsen.

45 Np. S c h e f f l e r ,  Mein Kónigsberg.
46 F. K u n d i g  w:  Wind, Sand und Meer, s. 9 i n.
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